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N a j p i ę k n i e j s z y
film

N a film , o którym  m ow a powinni 
iść w szyscy : dzieci i starzy, Biedińi i 
bogaci. W szystk im  da dużo radości. 
Ostatnio właśnie ukazał się na ekra­
nach kin całej Polski, wszędzie w zbu ­
dzając szczery zachw yt. Bohateram i 
jeg o  są ptaki i zw ierzęta w szelkiego 
rodzaju, a tłem —  najpraw dziw sza 
przyroda polska we w szystkich porach 
roku. R eżyserow ał i przepiękne, je ­
dyne w sw ym  rodzaju  zdjęcia w ykonał 
m łody przyrodnik W łodzim ierz P u ­
chalski.

Szczegóły  5 fiłm ie-cacku, je g o  opis 
wraz z w yborem  urczych  fo to g ra fii 
zam ieszcza świeży zeszyt „T ę cz y  , 
która poza tym  przynosi dużo aktu­
alnego m ateriału ku lturalnego i P0' 1-  
tycznego (O  rolę  P iski w Europie, O 
Gdańsk bić się b ę d z ie m j, Niem iecki 
projekt pokoju , R eprtaż z C zechosło­
w acji, R zeźby D unikow skiego i t. d.). 
Zw raca  uw agę w ielki konkurs rysun­
kow y z n agr od am- p . t. A u torzy  naj­
g łośn iejszych  dziś książek.

C zerw cow y zeszyt „T ę cz y ” _ sprze­
dają księgarnię, kioski i adm inistracja 
pisma w  Poznaniu (A l. M arcinkow - 
skiego 22) . _______________

Ghpanułti manifestacja ic n t f8 «o
n a  k o n c e r c ie  a r t y s t ó w  l w o w s k i c h

w gimnazjum polskim w Gdańsku
W  gimnazjum Macierzy Szkol­

nej w Gdańsku odbył się ostatnio 
wieczór pieśni w wykonaniu chó-

Odczyt M. Rusinka
w Budapeszcie

N a zaproszenie Pen Clubu w ęgier­
skiego i federacji S tow arzyszen ia  
Polsko -  W ęgiersk iego, p. M ichał R u­
sinek w ygłosił 14 bm. w Sali Pen 
Ciubu w Budapeszcie odczyt p. t. 
„O jczyzna  ; H onor w  literaturze p o l­
skiej” . v

„N em zeti U isa g” zapow iadając 
przyjazd polskiego pisarza, zam iesz­
cza obszerny artykuł odóra Tibora 
Csobry, om awiając tw órczość literac­
ką Rusinka.

P i ę k n o  w c z a s ó w  w  f o t o g r a f ii
Interesujący konkurs dla fotoamatorów

Liga Popierania Turystyki oraz Zrze 
szenie Organizacji Oświatowo - Kul­
turalnych, ogłaszają konkurs* na naj­
piękniejszą fotografię z pobytu na 
Wczasowiskach Pracowniczych, or­
ganizow anych  w  r. b. przez te insty­
tucje.

W  konkursie m ogą brać udział je­
dynie uczestnicy akcji, posiada.iacy 
tegoroczną kartę uczestnictwa wcza­
sów  letnich L. P. T .

Tem at fotografii jest dowolny, z tym 
jednak, iż powinna ona charaktery­
zować życie i rozrywki w ośrodku ur­
lopowym, a więc wycieczki, kąpiel, 
plaża, ognisko i t. p. W żadnym ra­

zie nie należy nadsyłać na konkurs u- 
pozowanych grup towarzyskich.

Format fotografii 13 -— 18 na pa­
pierze błyszczącym. Na odwrocie na­
leży podać nazwę wczasowiska oraz 
dowolnie obrane godło, a do fotografii 
dołączyć kopertę, zaibterającą imię, na 
zwisko i dokładny adres autora foto­
grafii. jak również numer jego karty 
uczestnictwa.

Prace konkursowe kierować do Re­
feratu Wczasów L. P. T. Warszawa, 
Mokotowska 61. do dnia 31 paździer­
nika rb.

Za najlepsze prace przeznaczone sa 
nagrody od 50 do 150 zł.

K o n s u m e n t  P O L A K
k u p u j e  u  P o l a k a  i  ż ą d a  

w y ł ą c z n i e  P O L S K I C H  w y r o b ó w

P I E R W S Z Y  M I E J 5 Z Y N A  R C 0 O W Y  M E C Z  " E X -  
K O A T L E T Y C i S H Y  P O L  S K A  -  L I - W A

ru „Echo M acierz11 ze Lw ow a pod 
dyrekcją Jerzego K ołaczkow skie­
go i Stanisława Szmidta przy 
współudziale śpiewaczki p. Sło- 
niewskiej oraz popularnych Szcze- 
pka i Tońka.

W ieczór rozpoczął się hymnem 
„Jeszcze Polska nie zginęła" i 
„hym nem  B ałtyku" Nowowiejskie 
go. Członkow ie chóru oraz Szcze- 
pko i Tońko zasypani zostali kwia 
tami. Bardzo wzruszający kulmi- 
nacjTjny punkt wieczoru nastąpił 
w chwili, gdy dyrektor gimnazjum 
polskiego w Gdańsku, Augustyń- 
ski, przem ów ił w gorących sło- 
wacch, dziękując w imieniu pol­
skiego Gdańska Lw ow iakom  za 
przybycie. W chwili, gdy dyr. 
gimn. Augustyński ucałow ał się z 
prezesem ehóru, doktorem  Wali­
górskim odezwały się huraganowe 
oklaski. Publiczność ow acyjnie po­
witała ten sym boliczny wyraz 
zbratania się Gdańska i Lwowa.

Na mocne słow a dyr. gimn. od ­
powiedział dr. W aligórski stwier­
dzając, że cała Polska zjednoczona 
i gotowa zwrócona jest dziś fron ­
tem do morza i Gdańska.

Na zakończenie zwrócił się dr. 
W aligórski do młodzieży bardzo 
licznie zebranej, z apelem, by 
przyjechała do Lwow a, aby tam

zaczerpnąć z licznych naszych pa­
miątek, specjalnie z cmentarza O- 
brońców  Lwowa, otuchy i siły i 
b y /g d y  zajdzie ićgo potrzeba, po­
szła w ślady Oriąt.

INg  jobec bliskiego ciągn ien ia  
I-ej k lasy  i w yczerpującego a.ą za ­
p asu  losów  upraszam y Sz. G raczy, 
którzy zam ów ili sw oje num ery, o 
jaknajspieszniejszy w ykup losów .

K O L E K T U R A

D ZIE R ŻA N O W SK IE G O
N O W Y  Ś W I A T  6 4  F R E T A  5

X teatcu a teatcze

W i o s n a  w  A t e n e u m
T E A T R  ATENEUM Claude Andre 
Puget „S zczęśliw e dni", kom edia w 

3 aktach (4 obrazach)
W teatrze na Wybrzeżu Kościusz- 

i kowskim zakwitło wiosną. Spóźnioną 
nieco wiosną, lecz za to rozhukaną i 
słoneczną. Bo choć chwilami słychać 
tam bardzo groźne pomruki niszczą­
cej burzy, i horyzont powlekają cięż­
kie chmury smutku, jednak tyle tam 
słońca w młodych sercach, że słońce 
zwycięża.

Sześcioro młodych i rozbrykanych 
stworzeń hasa po scenie (żadne z nich 
w sztuce nie osiąga dwudziestu pię­
ciu lat) — i nieustannie prowokuje... 
miłość. Nie trzeba się w owych „sz.czę i

badania psychologicznej motywacji 
własnej, słonecznej, tętniącej świado­
mością istnienia radości. Kiedy to 
człowiek byt istotą, ■ która właściwie 

cpiero kształtowała się w jakąś po­
lać.
Niepokojące sny i marzenia małej, 

rozkosznej Pernette —  też nie będą 
dziwne, kiedy się zważy, że Pernette 
ma piętnaście lat, a każda kobietka w 
tym wieku miewa niezwykłe sny i nie­
zwykle marzenia. Trzeba tu zresztą 
zauważyć, że Pernette Laprade i 
Frańciszka Gassin to dwie, bodaj naj- 

'■ lepiej pod względem psychologicznym 
: narysowane postacie tej miłej sztuki.
I Na tym zakończym y, g d y *  szczegó-

stiwych dniach doszukiwać filozofie* [ow a aMlha ma tQ df) żc zmie.

_n? iLa_n' I J ;  I nia ogólny obraz, rozkładając go na
elementy, które przecież nie zawszestarczy sobie przypomnieć któreś z 

własnych wakacji przed c z jt ' poma­
turalnych, : okres, kiedy człowiek „cziil 
się dorosłym", jęcz nie czul potrzeby

Kw«a$y sa muzykalne
rewelacje ang jEftskfj$go botanika

N iedaw no na londyńskim  rynku kiestry w yraziły w  ten sposób desa- 
w ydaw niczym  ukazała się broszura probatę dla w ykon aw ców  fug Bacha 
znanych angielskich botaników  o i Sym fonii Reethovena. 
kwiatach Broszura ta w zbudziła waB— i'iiinynm«iiiiiiw iiii ■ — w w  
praw dziw ą sensację. Uczony angiel­
ski na podstaw ie długoletnich obser- j 
w acji doszedł do wn.osku, że pew ne 
gatunki kw iatów  są bardzo w rażli- J 
w e na m uzykę, zwłaszcza na now o- j 
czeaną m uzykę synkopową. . j

Jak podkreśla autor broszury, ba- ; W  a tm o s fe r z e  b a rd z o  u r o c z y s t e j 
dał on po każdym  koncercie kw iaty, ‘ p ofj w y so k im  p r o te k to r a te m  Pana 
którym i zw ykłe dektnruje się po- M a ] . s z a l k a  Ś m ig łe g o . R y d z a  od - 
dium orkiestry. W iele kwiatów  te 
zwłaszcza, k iore  stały w  pobliżu 
saksofonów, m iały korony wyraźnie 
odwrócone od źródła dźwięków.
Szczególnie w rażliw ość na dźwięki 
pew nych instrumentów w ykazują, 
zdaniem botanika, lilie i goździki.

K lasyczna m uzyka Bacha i Beet- 
hevena działa szczególnie silnie na 
lilie. Pewien dziennikarz w krytyce pu 
blikacji botanika angielskiego pod 
kreślił że przykład, na który pow o­
łuje się autor broszury o muzykul 
ności kw iatów  jest mu znany. Był 
■ra przypadkow o obecny na koncer 

j cie pośw ięconym  głów nie utw orom  
Bacha i Beeth ovena. o którym  wspo- 
nina botanik w swe p r a c : . W yko- 
lanie tych  utw orów  było  w yjątko 

| w o słabe, nie jest w ięc w ykluczone, 
i konkluduje krytyk  bez ironii, że li­

lie odw róceniem  sw ych koron  od or-

jednakowo mogą być oceniane. „Szczę 
śliwę dni" trzeba obejrzeć jako ca­
łość, przypomnieć sobie i przeżyć we 
własnym wspomnieniu. Nie trzeba 
zbliżać się do nich z nastroszoną paśi 
stawą analityka i kazuisty — wów­
czas rozsypią się jak puch ostromle- 
cza.

Pół tuzina młodych istot to: Nobi­
sówna, Anusiakówna, i Janecka, oraz 
Pośpiełowski, Rakowiecki i Fijewski.

P i ę k n y  e s y n
z a s ł u ż o n e g o  p l a r r i l S f y

był Się onegdaj w pałacu Łazien­
kowskim koncert, którego wyko­
nawcą był prof. Józef Turczyński, 
świetny pianista - wirtuoz.

Występ* warszawski zasłużonego 
artysty był pięknym zakończeniem 
cyklu koncertów danych w szere­
gu m-ast (Jj kraju:, z których całko 
witv dochód przeznaczony był na 
FO N .

Fragment z biegu pań na 100 m., w którym pitrwsze miejsce za­
jęła zawodniczka polska Książkie wiczówna przed Gawrońską (Pol­

ska) Yitarfeite i Szapajtiene (Li twa).

Z ł ó ż  o f ia r ą  
n a  F .  0 .  N .

Są oni tak sympatyczni, tak naturalni 
w swoich rolach i tak naturalne ma­
ją role, że naprawdę trudno jest wy­
różnić kogoś specjalnie.

G dyby jednak było to konieczne, to 
z pośród istot żeńskich w yróżniłbym  
bezwzględnie Jagnę Janecką, a z po­
śród istot męskich Tadeusza, Fijew­
skiego. P. Janecka posiada tak wieie 
dziewczęcego uroku i tak wiele wy­
kazuje zrozumienia i intuicji w swo­
jej pracy, że już to samo wystarczy­
łoby do zrównoważenia wszelkich nie­
dociągnięć tecJ ńcznuch, gd yby  suro­
wy krytyk wykrył je po dłuższej ana­
lizie. Życzymy szczerze p. Janeckiej 
wszystkich tychMikcesów, jakie osią­
gała Jej niezapomniana Matka. F. 
Fijewski jest już znany i uznany, tu 
więc wystarczy stwierdzić, że rolą 
Bernarda Gassin dowiódł, iz na uzna­
nie ^asfugnje.

Trzeba jeszcze wspomnieć o p Ann- 
siakównie, którs bardzo dobrze dała 
sobie radę z dość trudną rolą Franci­
szki Gassin.

P. Nobisówna ustala swą opinię 
zdoinej i kulturalnej aktorki, p. R a ­
kowiecki coraz wyraźniej widzi swą 
lir.ię gry, p. Pośpiełowski jak zawsze 
sympatycznie traktuje nie zawsze 
sympatyczne role.

Pod adresem znakomitej reżyserki 
p. Perzanowskiej skromna uwaga: 
może jednak koniec aktu drugiego jest 
przeszafżowaity?

Tłumaczka, p. E. Dziewońska, rów- 
| nież napewno mogła w swoim  prze- 
' kładzie zrezygnować z niektórych 

gwarowych, określeń. To są -<;ję,dnak 
I drobiazgi'. Całość, jak już. pow iedzia­

łem, czyni symphtyczne wrażenie. Mi­
łe i pozbawione pretensjonalności, na­
tomiast celowo obmyślone dekoracje 

j są dziełem p. Jana Kosińskiego. Sztu­
ka niewątpliwie utrzyma się długo.

| St. g
I I B I I H  II T M —Pustynia Sahsry

m e ż e  b y c  p r  e k s z t e s n a  w  ż y z n y  k r a j

k o s z t e m  m i l i a r f ó A /  f r a n k ó w
Dla uzasadnienia swych planów 

zaborczych, dyktatorzy obu m o­
carstw osi w ym yślili teorię „p rze­
strzeni ż.yciowej", której brak 
miał usprawiedliw ić odbieranie 
j£j innym.

Zagadnieniem, „przestrzeni ży­
ciow e j" zajm owały się kilkakrot-
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D Z I E W C Z Y N A ,

S A M O C H Ó D  j l > I E S
P O W I E Ś Ć

Pncłdad autoryzowany Buycnioasa Bałuckiego

Praycott stracił nieco na pewności. O dwrócił 
głowę, popatrzył na morze i po chw ili zapytał 
k ró tk o :

— Jak iego  zdania pani jest o m nie?
— Ja k  najgorszego. Pan jest obrzydliwy.
— Dobrze. Chce pani zostać m oją żoną?
Milczenie.
—  P a n n o  J a n e t !

— Czy to musi być zaraz? — zapytała w prze­
konaniu, że on żartuje.

— Niekoniecznie zaraz, ale możemy to zrobić 
w ciągu dwóch dni, znam takie m iejsce, gdzie bar­
dzo prędko załatw ia ją  wszystkie form alności... 
W ięc jeśli się pani zgadza, to pojedziem y teraz 
do Dieppe. — W yją ł zegarek. — Parow iec odcho­
dzi za dwie godziny. Jeszcze starczy nam czasu, by 
w ypić po filiżance herbaty przed wyjazdem .

Zdrętw iała. Popatrzyła na niego szeroko roz­
w artym i oczami.

— Czy to się często zdarzało w pańskiej ro­
dzinie?

— Co?
— N apady obłędu?
Roześm iał się sucho.
— D oskonale panią rozumiem. A le pani nale­

ży do ludzi o szybkiej decyzji. Mam wrażenie, że 
panią znam z lej strony. W ięc, panno Janet, chce
pani zostać m oją żoną

— T ak, to jest zupełnie w pańskim  st jlu l 
odparła odważnie, z zam iarem  w yrządzenia do­
tkliw ej obrazy. — Przecież mam masę pieniędzy!

W zruszył ram ionam i.
— Dam  pani pełną swobodę... Zresztą, zaraz 

po ślubie możemy się rozejść.
— D ziękuję za w ielki zaszczyt. W tej chwili 

nie mogę jednak udzielić stanowczej odpowiedzi, 
w pierw  muszę się poradzić pańskiego przyjaciela, 
T  arki.

Obrzucił ją  z boku osobliwym  spojrzeniem  
i nagle zaniósł się niepoham owanym  śmiechem.

  Szkoda — rzekł wreszcie. — Sądziłem , że
m oja szalona propozycja będzie przyjęta ze wzglę­
du na w łaściw ości niezrównoważonego charakteru 
pani. Przeliczyłem  się tylko o tyle, że nie w ziąłem  
pod uwagę zdrowego rozsądku T arki.

— Dowcipne żarty! — rzuciła kpiąco Janet, ale 
pokryjom u westchnęła z ulgą. — Nie rozumiem 
tylko, ja k i cel m iało to wszystko.

— No, panno Janet... chciałem  pani oszczędzić 
wielu przykrości —- uśm iechnął się m łody A m ery­

kanin, lecz dziewczyna w yczuła nieszczerość w lym 
uśmiechu.

— Czy lo ma być pogróżka? — zapytała 
czujnie.

— Pani bardzo utrudnia sytuację — ciągnął 
Praycott z tym sam ym  uśmiechem — ale będzie 
jeszcze gorzej, jeśli pani innym opowie o mojej 
propozycji.

— Znów pogróżka? — Podniosła się i spoj­
rzała z góry na Am erykanina. Pozornie b yła  spo­
kojna, lecz w je j dużych oczach p a lił się n ieokieł­
znany dziecinny gniew. — Gdybym  w iedziała przy­
najm niej, czego pan chce! Niestety, nie mam przy 
sobie pieniędzy, ale jeśli panu zależy na sejfie 
numer dziewięćdziesiąt osiem u Cargera, to w ska­
że panu w ygodniejszą drogę. Po co się zaraz że­
nić?!... — Z w ycięcia sukni w yciągnęła m edalion 
na cienkim  łańcuszku platynow ym . Przy m edalio­
nie w isiał p łaski kluczyk. — Oto jest, m oj panie! 
Dziś rano, sam a nie wiem  dlaczego w yjęłam  go 
z torebki i zaw iesiłam  przy m edalionie po matce. 
A  teraz niech mnie pan zam orduje i zabierze ten 
kluczyk! Sądzę, że postąpi pan najrozsądniej, je ­
śli mnie potem wrzuci do morza. Straszny w ypa­
dek w N orm andii! Panna Jan et Gregory, Londyn 
W  1 , utonęła w morzu podczas kąpieli!

Ogarnęło ją  niepojęte wzruszenie i po policz­
kach popłynęły łzy.

Popatrzał na m ą poważnie.

(D. c. n.).

nie  ta k że  k o n g re s y  in ży n ie ró w , i 
te c h n ik ó w , k tó r z y  w  o p a r c iu  o  n a  
tik ow e  p o d s ta w y  d o sz li d o  w m u- 
sku, że  k a żd y  n a ród  n a k ła d e m  c d  
p o  w ied li ich  ś r o d k ó w  i p r a c y  m o ż e  
sob ie  s tw o r z y ć  sw ą  „p r z e s t r z e ń  ż y  
c io w ą "  b ez  u c ie k a n ia  się  d o  p o li -  

• ty k i z a b o r c z e j.
J e d n y m  z te r e n ó w  o  o lb r z y m ic h  

w  tym  k ie ru n k u  m o ż liw o ś c ia c h  
je s t  p u s ty n ia  S a h a ry , k tó r a  n a ­
w o d n io n a  m o g ła  b y  się  stać p r a w ­
d z iw y m  r a je m  na  ziem i. P r o w a d z o  
n e  w  os ta tn ich  la ta ch  s z c z e g ó ło w e  
b a d a n ia  w a r u n k ó w  ż y c ia  r o ś l in ­
n e g o  na S a h a rze  d o p r o w a d z iło  u - 
e z o n y c h  d o  w n io s k ó w , że p rze d  
w ie lu  w ie k a m i p ia s z c z y s te  d z iś  o b  
s za ry  p u s ty n i b y ły  ż y z n ą  glebą, 
na k tó r e j w y r o s ły  w s p a n ia łe  p a l ­
m o w e  g a je , s z c z ą tk o w o  p r z e c h o ­
w a n e  d o  n a s z y ch  c z a s ó w  w  p o s ta ­
c i  oaz. S ta r o r z y m s k ie  za p isk i mó­
w ią  n a w e t  o  g a ja c h  o l iw n y c h , j a ­
k ie  r o s ły  w  p ó łn o c n y c h  o k o lic a c h  
S a h a ry .

O d g r z e b y w a n e  n ie ra z  s p o d  z w a  
łó w  p ia sk u  s z k ie le ty  z w ie rz ą t  
ś w ia d cz ą , że  S a h a ra  m ia ła  k ie d y ś  
r ó ż n o r o d n ą  fa u n ę  i f lo r ę .  Z d a n ie m  
u cz o n y ch , w y s ta r c z y ło  b y  d z iś  o b ­
n iż y ć  o  200 m e tró w  p o z io m  M orza  
Ś r ó d z ie m n e g o  i w o d y  je g o  r o z p r o ­
w a d z ić  k a n a ła m i p o  p u sty n i, b y  
u z y s k a ć  c o n a jm n ie j 600 .000  k m . 
k w a d r a to w y c h  u p r a w n y c h  ziem i.

K r a je ,  c ie r p ią c e  n a  b ra k  „ p r z e ­
s trz e n i ż y c i o w e j"  m e g ty  by zn a ­
le ź ć  ta m  p o ż ą d a n e  d la  s w e j e k s ­
p a n s ji  te r e n y . T rz e b a  za  to  z a p ła ­
c ić  ce n ę , k tó r e j p a ń stw a  z a b o rcz e  
p ła c ić  n ie  n a w y k ły :  —  p r a c ę , p r a ­
c ę  i je s z cz e  ra z  p ra cę .

K o s z ty , z w ią z a n e  z u ży źn ie n ie m  
S a h a r y  b y ły  b y  n a w e t  s to s u n k o ­
w o  n ie w ie lk ie , b o  o k o ło  200 m ilia r  
d ó w  fr a n k ó w .


